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JW *99. W C z w a r t e k  dnia  21.  Grudnia.  1843.
W iadomości zagraniczne. podstaw ę sądow e) sk a rg i, bronirn in teressu  tro -

------------  n u ,  którego za p raw dę ci nie są p raw dziw ym i
F r a n c y  a . p rzy jació łm i, k tórzy  nadużyw ają imienia K ró -

Z  P a r y ż a ,  dnia 1 2 . G rudn ia . lo w e j, b y  kraj w tak k ry ty czn e  w praw ić po-
D ow iadu jem y się dzisiaj p rzez te legraf, iż łożenie. Jeźli skarga rzeczyw iście w niesioną

w niosek pociągnienia P. O lozagi do odpow ie- b ędz ie , w tenczas rząd  musi albo uw olnić albo
d z ia ln o śc i, p rzez kongress 81  glosami przeciw  p o tę p ić ; w  pierw szym  p rzy p ad k u  rozw iązanie
6 b  pod rozw agę w zięty  został. W ię k sz o śc ią , K ortezów  jest rzeczą n ieodzow ną, kongress bo-
k tó ra  przew yższa liczbę głosów p arty i rządo- w iem , k tó ry  o sk a rża , i se n a t, k tó ry  uw alnia, 
w ej ob jaw ianą p rzy  każdej sposobnośc i, z żadną m iarą obok  siebie ostać się nie mogą. 
dw óch  w zględów  podziw ienie sp raw ia , jeźli _  Je ź li zas senat p o tęp i, w tenczas musi i ka» 
zw ażyć zechcem , iż ś ro d ek , o k tó ry  tu idzie, rę  postanow ić, a kara ta nie m oże być inna,
daleko  trudniejszym  jest aniżeli w szystko , co- jak  ta , k tóra jest postanow iona w  rekopilacy i,
kolw iek kongress w nieszczęśliwej spraw ie P- to  jest kara śm ierci. Jeźli to  p rzy p u śc im y , to
O lozagi dotąd  postanow ił. T rudności zacho- ho łdow ać będziem  despotyzm ow i i tyranii, 
dzące tu  b y ły  już w yłożone przez P . M adoza S łow o  K ró la , nie wacham  się w yrzec to ,  cho- 
na posiedzeniu kongressow em  z dnia 6. ciaż u.oże pod  tym  względem innego jestem

6 Jeźli kong ress,« m ówił Pan M adoz, »prę- zdania jak moi p rzy jacie le  po lityczn i, s łow o
dzej lub  później w eźm ie pod  rozw agę pytanie, K ró la  jest zaiste w rządzie rep rezen tacy jnym  
czyli Ił . O lozaga pow inien b y ć  pociągniętym  do dow odem  p ra w d y , ale ono nie jest dostate- 
odpow iedzia lności, m y uatenczas, postępow i, cznem , b y  uspraw iedliw ić sk a rg ę , niedostate- 
n ieuw laczając bynajm niej słowom  K ró low ej, i cznem , b y  w skazać kogoś na śm ierć, n iedo- 
bez  u jm y szacunku  dla tro n u , ośw iadczym y, stalecznein , b y  w  osobie jednego człow ieka 
iż nam się n iezda je , iżby  słow a K rólow ej same prow adzić na rusztow anie całą p arty ą  i tęż za- 
p rzez  się m iały  by ć  dosta teczne , b y  na tym rzezać bez w zględu na p raw ną jej exystencyą.« 
fundam encie skargę w nosić przeciw  komu. T e  i podobne punk ta  m ając na względzie,
C zyliż  dla tego odrzeknie nam k to , iz jesteśm y łatw o dorozutniew ać się m ożna, i i  w niosek po- 
u ieprzyjacio łm i m onarchii? N ie , Panow ie, ciągnienia Pana O lozagę do odpow iedzialności 
m y nie jesteśm y nieprzyjaciółm i m o n arch ii; w spartym  by ł głosami w ielu o s ó b , k tó rych  dą- 
b ron iąc  zasad naszych , b ronim y Izabellę IL, in o śc ią  by ło  rząd na now o w  k ry ty czn e  w pra- 
sądząc, i i  s łow a K rólow ej nie mogą służyć za  w ić po łożen ie , a może naw et skom prom itow ać
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zasady  monarchicznc. W sza k że  mimo tego 
zda  się, j a k o b y  rząd i pa r tya  pałacowa by ła  
zd e cydow aną ,  nie tylko proces ten zw ycza j­
nym  tr j 'bem  do końca doprow adzić ,  ale ow ­
szem znaczenie onego ile możności podw yższyć.  
M inisterynm miało oświadczyć, iż K ortezy  ro z ­
wiąże bez zwłoki, jeźli albo kongress albo senat 
p o d  względem oskarżenia P. Olozagi nie uczy­
ni zadosyć oczekiwaniom , to je s t ,  jeźli kon­
gress wacliać się będzie  pociągnąć P. Olozagę 
do  odpowiedzia lności,  lub  jeźli senat w yda  w y ­
ro k  uwalniający. U m iarkowani w edług donie­
sień telegraficznych w ostatnich dniach tak gro­
źną mieli p rzyb rać  pos tać ,  iż zapewniają , że 
gabinet tuileryjski widział się spow odow anym  
protestować przez wysłanego dziś kuriera p rze ­
ciw  nadużyciu  zw yc ięz tw a,  i zarazem ośw iad ­
czyć, iż jeź liby  jakieśkolwiek gwałtowne p rzed­
sięwzięcia w ykonancm i b y ć  m ia ły ,  Hr. B res ­
son natychmiast się wydali.

Dzienniki rozmaitych stronnictw  francuzkich 
b a rdzo  różnego są zdania względem ostatnich 
w y p ad k ó w  w  M adrycie. O rg au y  legitymisty- 
czne widzą w tern natura lny skutek gwałtownej 
zmiany w prawnem natsępslwie tronu, repub li­
kańskim zaś i u l tra -radykalnym  nie dosyć jesz­
cze n a  te n ) ,  c o  s it; s t a ło  w  M a d r y c i e .  Olozaga 
najlepiej u nich w ychodz i,  jak par tya  przeci­
w n a ;  N a t i o n a l  p o ró w n y w a  go z Danielem, 
k tó ry  jeszcze w lwim dole pochwalną piosnkę 
n a  J .  Kr. Mość wyśpiewuje. P om iędzy  inuenti 
liberalnemi dziennikami ujm uje się jedna  część 
w yraźnie  za Olozagą, zarzucając sprawozdaniu  
K ró low ej kłamstwo, jak C o u r r i e r  f r a n c a  i s;  
druga część, jak np. C o n s t i t u t i o n e l ,  uważa 
p raw d ę  tej sp raw y  za n iewyjaśnioną,  a o b y ­
dwie partye  z sobą walczące za równie winne. 
^Umiarkowani, powiada, wystawili władzę k ró ­
lewską na sz tych, a Olozaga rząd konstytucyj­
nym D z i e n n i k  S p o r ó w  nareszcie , jako 
organ m in is te rya lny , nie chciał przez czas nie­
jaki w y n u rz y ć  się ze zdaniem swojem względem 
katastrofy  h iszpańsk iej; ale te raz ,  k iedy o b ro ­
nę Olozagi ma już przed oczym a,  równie jak 
postanowienie Korlezów, teraz dziennik ten nie 
ta i się już ze zdaniem swojem. » W c zo ra j  je­
szcze, pow iada  w  dzisiejszym numerze, ogląda­
liśmy się za światłem; teraz powiedzieć może­
m y ,  że się wyjaśnia. C óż  się stało z owego 
wielkiego w rażen ia ,  jakie sprawić m iały w y ja ­
śnienia P a n a  Olozagi? M yśm y z naszej s trony 
n igdy w  to nie wierzyli. F a łszyw y ten b rzęk  
w yrazów  nie w zruszył n a s ; n ie mogliśmy w te'm 
znaleźć ni śladu prawości lub szczerości.  I skąd ­
że to pochodzi, że Izba ta ,  k tóra  się z razu  o-

skarzonem u tak p rzychylną p o kazyw ała ,  k tó ra  
go wysłuchać chciała, k tóre  się na  zgorszenie 
ztąd w ynikające nie w zd rygała ,  skądże to p o ­
chodzi,  że w usprawiedliwieniu jego ty lko  n o ­
w e  p o w o d y  do oskarżenia znalazła ? T y lk o  z p ra­
w dziw ym  smutkiem spisujemy te rzeczy. D o ­
piero k iedy  już inaczej b y ć  nie mogło, zrzekliś­
m y  się op in ii ,  jakąśiny sobie o P a n u  O lozadze 
u tw orzy li  by l i ,  i teraz nawet jeszcze trudno  
nam jej się zrzec całkiem. Zdawał on nam się 
b y ć  najsposobniejszym do tego, ahy  Hiszpanią 
w yprow adzić  z przesilenia, w  jakiem z sobą sa ­
ma w alczy , a b y  przywieść do skutku  dzieło 
zgody i pojednania pom iędzy stronnictwami roz-  
dwojonem i i szorpanemi tak długim szeregiem 
klęsk i rewolucyi.  Omyliliśmy się ,  cala Hisz­
pania omyliła się z nami. Je s t  to smutnem o d ­
czarowaniem dla całego świata; ale złe to już 
się napraw ić  nic da. Zaiste nie jest to bagate­
lą, musieć uważać człowieka za straconego; ale 
jeszcze czemsić gorszem byłoby , gdy b y  M onar­
chia hono r  swój postradać była musiała. Nie 
sądziliśmy nigdy ani na chw ilę,  iżby  obydw ie  
te s t rony  pom iędzy sobą rów now agę trzym ać 
miały; Hiszpania też tak sądziła. W ś r ó d  n ie ­
rozwikłanej tej anarchii zasada władzy kró lew ­
skiej zaw sze  i_ywa, zaw sze  n ien a ru szo n a  w ser­
cach tego prawego i wiernego narodu  świetne 
odniosła zwycięztwo. N a łonie Izb rosła wię­
kszość monarchiczna w tej samej mierze, w  ja ­
kiej się p raw d a  w y k ry w a ła .  W y p a d e k  tej 
dyskussyi głośno za tern mówi. W iększość  5 
głosów znalazła się w kongressie, k iedy  szło o 
przyznanie P anu  O lozadze p raw a  bronienia się; 
po jego obronie znalazła zię większość p ię tnas­
tu głosów za naradzaniem się nad  wnioskiem 
domagającym się, ab y  go oskarżyć.

Dzienniki zwracają na to uw agę , że ksiądz 
L acordaire  w kościele N olre-D am e nie w sukni 
dominikańskiej, ale raczej w  ubiorze księdza 
gallikanskiego miał kazanie. Kazanie to ,  k tó­
re  o zasadniczych praw dach Chrześciańsłwa tra­
k tow ało ,  ściągnęło na  siebie uwagę polemiczną 
swą dążnością, i stało się przedmiotem różnych 
uwag. Znajdowali się w tedy  w kościele Miuister 
Martin du  N o rd ,  wyżsi dygnitarze U niw ersy te tu  
i kilku członków dw oru .  R e v u e  d e  P a r i s  
sądzi, że spór pom iędzy duchowieństwem a Uni­
wersyte tem tak daleko już doszedł, że się stał 
główną kwestyą dzienną i najważniejszym także 
przedmiotem ob rad  na przyszlem posiedzeniu 
stać się będzie musiał.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  duia 11. G rudnia.

S łowa O  C onnella  w yrzeczoue p rzy  sposo-
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bności obiadu dauego w Liraericku, które jeśli 
gą uzasadnione, bez wątpienia wielkie mają 
znaczenie, ponieważ w yjawiają zamiary rządu 
przeciw R epealerom , zajmują dzisiaj dzienniki 
wszelkich kolorów. O 'Connell powiedział: "P o­
dano mi propozycyą, że gdybym się zrzekł re- 
pealu , proces skasowanym , j gdyby nawet juz 
w yrok  zapadł, takow y cofniętym będzie. Taką 
mi zrobiono p ropozycyą! Odrzekłem natych­
miast, że tu nigdy do zgody przyjść nie może, 
że raczej na wieży zgnić wolę. Bo zaprawdę 
pow iadam , że póki żyć będę , dobijać się będę 
o praw o Irlandyi do Irlandskiego Parlamentu, 
a jeśli mię uwiężą, będzie pióro moje zasady 
te  rodakom moim w pajać .« Czy O ’Counello- 
wi rząd w istocie propozycye takowe czynił, 
czyli leż deklaracya S t a u d a r d a  z przeszłego 
miesiąca jego do słów tych spow odow ała, to 
jest rzeczą wątpliwą. D eklaracya S t a n  d a r d a  
b y ła : "Przekonani jesteśmy całkiem, że tylko 
pokój, a nie zemsta, celem jest obecnego pro- 
cessu, a to tak dalece, że przyrzec prawie mo­
żemy, iż gdyby się O ’Connell i współoskarzeni 
w inny mi być uznali, nazajutrz po w ydaniu 
■wyroku puszczeniby byli na wolność, skoroby 
się tylko zobow iązali, że od buntowniczych 
swych praktyk odstąpią.« M o r n i n g  H e r a l d  
zapiera w praw dzie, aby rząd coś podobnego 
uczynić miał, ale z drugiej strony trudno przy­
puścić, iżby S t a n d a r d  na własną rękę podo­
bne obietnice miał czynić. T i m e s  pow iada: 
"Hańba padnie na 0 ’ConueIla, jeśli twierdze­
nie jego jest fałszywe; ale jeśli prawdziwe jest, 
w tedy mógłby Sir R . Peel zazdrościć 0 ’Con- 
nellowi, gdyby tenże zgnił w więzieniu. Niepo- 
dobna jednak , aby to prawdą było. Jeszcze 
Książę W ellington zasiada w gabinecie! I pro­
pozycyą rządu miał O  Connell odepchnąć? -— 
O  fuj! Któż zrobił tę propozycyą? Niechaj na 
to  O ’Connell odpow ie!«

Kiedy gazety angielskie zapełnione są w tych 
czasach doniesieniami o pobycie Xięslwa Ne­
mours i Xiycia Bordeaux, dz. J o h n  B u l i  nie 
zapomina o Esparterze i zapytuje s ię : "Cóż się 
stało z Esparterem? odpowiedź: znikł, nic o 
nim nie słychać. A jednak Espartero był coś 
więce'j jak synem swego ojca.«

T i m e s  donosi, że Książę Palmella miał w y­
raźny rozkaz otrzymać od swego dw oru , aby 
powrócił do Portugalii; jest bowiem przezna­
czony albo do utworzenia nowego ministerstwa, 
albo do wzmocnienia teraźniejszego. M ożna 
p rzeto , mówi tenże dz ., uważać układy wzglę­
dem nowej taryfy  celnej, za zupełnie zerwane. 
W ed łu g  listu z L isbony, Książę Palmella miał

przekroczyć granice udzielonych sobie inslruk- 
cyj i dla tego jego koncessye nie zostały przy­
jęte.

N iedawno na jedne'j publicznej uczcie Hr. 
Spencer (by ły  M inister Lord Altborpe) oświad­
czył się za zupełnie wolnym dowozem zboża do 
Anglii. To przeraziło konserwatystów jeszcze 
więcej niż oświadczenie się dziennika T i m e s  
za stałem cłem; bo H rabia nietylko jest jak oni 
posiadaczem dóbr, ale od wielu lat znajduje 
się na czele tych , którzy się zajmują ulepsze­
niem rolnictwa i chowu bydła, i dla charakteru 
swego nawet przez swych przeciwników polity­
cznych wysoko jest poważany. Prócz tego wia­
domo, że jest wolny od wszelkich dumnych wi­
doków ; jakoż od kilku już lat usunął się zu­
pełnie od polityki, działa zatem tylko według 
wewnętrzuego przekonania bez żadnych osobi­
stych widoków. Ju ż  M o r n i n g  C h r o n i c l e ,  
i prawie G l o b e  są za wolnym dowozem zbo­
ża, i nie trzeba długo czekać, gdy i M o r n i n g  
P o s t  obok T i m e s  nastawać o to będą.

L i v e r p o o l  M e r c u r y  zapew nia, że roz­
poczęte układy z Brazylią względem odnow ie­
nia dawnego traktatu handlowego, zupełnie zer­
w ane zostały.

W edług  otrzymanych wiadomości z N ow ej 
Zelaudyi, zaszły ważne niespokojności między 
krajowcami i osadnikami augielskiemi w Port-
Nelson, z których kilku zamordowanych zostało. 

S z w e c y a  i No r we g i a .
Z S z t o k h o l m u ,  du. 27 . Listopada.

O debrano tu smutną wiadomość, że miasto 
W e x i o  w Sm alandyi, zaledwie odbudow ane 
po okropnym  pożarze z r. 1 8 3 8 , zostało zuo- 
w u prawić całkiem tąż klęską zniszczone. Siedm 
ósmych miasta ogień pochłonął i 1300  ludzi jest 
bez wszelkiego schronienia. K ról zwołał radę 
i przez nadzwyczajnego gońca posłał na p ierw ­
szy raz summę 3 0 ,0 0 0  talarów.

. N i d e r l a n d y .

Z I l a g i ,  dnia 2. Grudnia.
W edług  ostatnich wiadomości z w yspy Jaw y, 

Kapitanowi morskiemu C  o e r  t z e n  (wymawiaj 
K iertzen), w nowe'j w ypraw ie jego, przeciwko 
rozbójnikom morskim na początku Czerw ca 
przedsięwzięte'}, powiodło się w południowo- 
wschodniej stronie od w yspy C elebes, na w y­
sepkach Taunah-Djampea i Kalutua, odkryć 2 
kryjów ki rozbójników , zniszczyć 35  najw ięk­
szych ich statków i zdobyć 40  dział. Korzarze, 
po gwałtownym oporze, uciekli w lasy; z na­
szej strony poległ jeden sierżant, a kilkunastu 
ludzi okrętow ych było ranionych. W  kilka 
dni później, w ojenny paropływ  "Ilekla* odkrył
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w  zatoce jedue'j z wysp na południe od Celebes, 
wielką liczbę statków korsarskich, które za u- 
kazaniem się jego , popłynęły na m orze, dla 
ocalenia się ucieczką. Doścignięte juz prawie 
przez «H eklę,«  postanowiły zatrzymać się w 
ciaśuinie Bonerata i rozpaczliwy stawić opór. 
Rzeczywiście tez przy wszczętej potyczce, oka­
zali rozbójnicy bezprzykładną praw ie odwagę. 
Jeden  z największych ich statków , na którego 
pokładzie znajdował się ich Serang czyli Pan- 
glima (przyw ódca) i jakie l5 0  ludzi osady, do­
stał się w  ręce C oertzeua, wraz z 3 7  niewolni­
kami , pom iędzy któremi 8 kobiet i 5ro  dzieci, 
i 5ma korsarzam i, a w  liczbie ich sam Serang, 
k tóry  jednak w krótce z odniesionych ran umarł. 
D rugi statek korsarski, z osadą 100  ludzi, p o ­
dziuraw iony będąc od k u l , zdążył do brzegu i 
osada uratow ała się ucieczką. O badw a te sta­
tki były dobrze uzbrojone, większy miał bate- 
ry ę  z 13 dział złożoną, z któryby jedno było 
6-funtowe. Inne ratow ały się ucieczką, której 
sprzyjała ciemność nocy i silny wiatr. W aleczni 
H olleudrzy mieli 7 ludzi zabitych a 26  rannych.

Zamiar akklimatyzowauia wielbłądów na w y­
spie Jaw ie nie udał się zupełnie. W  r. 1840 . 
przyw ieziono tam 4 0  tych zwierząt, które je­
szcze w ydały 1 5  m ło d y c h . Z, te j  l ic z b y  p a d ło
już 37, i pozostało tylko 18.

S z w a j  c a r y  a.
Miesiąc G rudzień zaczyna się dla kantonu 

Lucern pod ważnerai auspicyami. Najpierw, 
ze  na zgromadzeniu wielkiej rady przyjdzie 
pod rozstrzyguienie kwestya o Jezu itach , o 
której) już dokumeuta biegają, pow tóre, że się 
spodziewamy konfereucyi kantonów katolickich. 
R ady  sądu szlacheckiego w U ry  i Szwyc przy­
stąpili już do uchwały wielkiej rady kantonu 
Lucern. I rządowa rada Freyburga proponuje 
przystąpienie, a zatem nie podpada wątpliwo­
śc i, ze konferencya przyjdzie do skutku. T ru ­
dno , aby takow a wzięła pom yślny skutek dla 
klasztotów argowskich, ale przyczyni się do 
uorganizowania partyi katolickiej. Do tego 
ostatniego przyłożyła się najwięcej Argowia i 
.ciągle się jeszcze przykłada. W ielka  rada u- 
chwaliła wprawdzie przywrócenie czterech kla­
sztorów zakonnic, ale nie pozwoliła im ani no- 
w icyatu ani zarządu swe'mi dobrami. P rzyw ró­
cenie nastąpiło tylko w takim stanie, w jakim 
było przed rokiem 1 8 4 1 ., przeciw któremu tak 
te  korporacye jako też stany katolickie jeszcze 
przed rokiem 1 8 4 1 . jako przeciwne swajcar- 
skiemu związkowi skargę podawały. A więc 
Sejm rozpocznie debaty swoje nietylko o przy­

tłumieniu klasztorów zakonników , lecz, jak 
mówi gazeta szw ajcarska, także o tem warun- 
kowem przyw róceniu klasztorów zakonnic. Na 
wszelki sposób konferencya katolicka będzie 
miała przezto dobry  powód do przedłużenia 
czasu. Zniesienie klasztorów argowskich za­
szkodziło radykalizmowi więcej niż pomogło, 
a jeźliby po najbliższem posiedzeniu wielkie'j 
rady  kantonu Lucern Jezuici zostali zaprow a­
dzeni do katolickiego rządzącego kan tonu , (o  
czem zresztą jeszcze wątpić należy), tedy obra­
żająca katolików uchwała sejmowa z duia 30. 
Sierpnia niemało się do tego przyczyniła.

G r e c y  a.
Z M o n a c h i u m ,  d. 11. Grudnia.

W  chwili, kiedy przy osądzeniu greckiego 
rozruchu w  d. 15. W rześn ia , jedni koniecznie
0 wpływie rossyjskim , drudzy zaś z pewno­
ścią o wpływie Francyi i Anglii mówią, cieka­
wą jest rzeczą słyszeć, co w tym względzie pi­
sze znaczna pewna osoba grecka. Przedosta­
tnią pocztą nadszedł tu z Aten list Kolettisa, 
którego treść, jeźli zrobione podania się spra­
w dzą, nader ważną by  była. I on również 
rozruch w dniu 15. W rześnia w gruncie przy­
pisuje P. Katakazi, i to z %vyraźnvm dodatkiem, 
»że ciągnąć korzyści dla G recyi z następstw,

których Pan Katakazi sobie nie życzył, ale 
którym  zapobiedz nie był także w stanie, jest 
zadaniem tych , którzy Grecyi dobrze żvczvli
1 konstytucyjne odrodzenie jej na względzie 
mieli... O  wysłowieniu się tern K olettisa, nad 
którern różne ogólne uwagi robić się dadzą, 
mówiono tu wiele w pewnych towarzystwach. 
Zaspokajającem jest zresztą w szystko, co z 
wzmiankowanego listu przytaczają o zdaniu 
Kolettisa pod względem obecnego stanu G re­
cy i, i o jego osobistem przywiązaniu do Króla 
Ottona. Inne listy nadeszłe tu wczoraj zawie­
rają powątpiewanie, czyli Koletissowi się uda 
—  bądźto połączyć wszystkie partye w Grecyi 
w zgromadzeniu narodowem i skierować do je ­
dnego patryołycznego celu, b ą d i też stawić się 
na czele jednej najsilniejszej p a rty i, w celu po­
niżenia innych.

C h i n y .
Z M a k a o ,  dnia 28 . Sierpnia,

Chińczycy przywrócili znowu warownie Boc- 
ca-Tigris.

Pottinger w ydał proklamacyę, w której ogła­
sza opium za kontrabandę, a tem samem handel 
tym artykułem za w yjęty  z pod opieki władz 
angielskich,
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Rozmaite wiadomości.

Z M i ę d z y c h o d u ,  d. 8. G rudn ia . —  U  nas 
dn ia w czorajszego podobn ie  jak. daw niej w M ię­
dzy rzeczu , G o s ty n iu , G nieźnie i Szam otułach 
tow arzystw o  roln icze się zaw iązało, do  założe­
n ia k tórego  ustanow ione w  ro k u  zeszłym  król, 
kollegium  ekonom ii k ra jo w e j w  B erlin ie  i za­
p ro jek to w an y  przez to  kollegium  dla m onarchii 
całej sysiein tow arzystw  ro ln iczych  lokalnych  i 
p ro w in ry o n a ln y ch  g łów ny dało popęd . N a 
pierw szem  w alnem , dnia w czorajszego odbyłem  
zgrom adzeniu by ło  6 0  członków  o b ecnych , nie 
ty lk o  z pow iatu  naszego i o śc iennych , lecz 
i z Poznania. C a łe  zgrom adzenie z w ielką ra ­
dością u jrza ło  też w gronie sw ojem  J  W . N aczel­
nego Prezesa von B e u r m a n u  i W icep rezesa  
H rab ię  I t z e n p l i t z ,  k tó rzy  natychm iast człon­
kam i zgrom adzenia m ianow ani zostali. —  J W ,  
N acze lny  P rezes zagaił posiedzenie udzieleniem  
sta tu tu  oddzielnie dla tego tow arzystw a u łożone­
go , o raz sta tu tu  ogólnego dla zam ierzonego i 
w szelkie pom niejsze tow arzystw a obejm ować' 
m ającego tow arzystw a prow incyalnego . G d y  
zgrom adzenie jednozgodneini akklam acyam i ob ­
w ieściło , ze treść  sta tu tów  tych  pochw ala a 
lak  tow arzystw o  rolnicze pow iatu m iędzychodz- 
kiego za u k onsty tuow ane  ogłoszono, p rzystą­
p iono do w y b o ru  przełożonych a po o d byciu  
tegoż do p rac  p rak ty czn y ch  celow i s tow arzy ­
szenia odpow iadających .

Z S u l m i e r z y c ,  d. 15. Grudnia 1843.
( N adesłano.)

P O D Z I Ę K O W A N I E .
D nia  4. C zerw ca r. b . pam iętna klęska g ra ­

d o w a pogrążyła w  sm utku i rozpaczy  miasto 
S ulm ierzyce —  m ieszkańcy błąkali się po  ulicach 
n ie śmiejąc w yjść w pole—a b y  w idokiem  b rzy d ­
kiego spustoszenia nie pozbaw ić się ostatniej 
nadz ie i: w y śli, a nadzie ja  zn ik ła , jak  kłosy, 
k tó re  ich żyw ić miały. N ędzne żniw a okazały, 
że klęska ta rozciągała się i na w zrost jarzyn . 
Je s ie ń  b y ła  rów nie sm utna, a w ięcej dotkliwa, 
b o  następnem u zagrażała ż n iw u , Hie by ło  co 
s ia ć , lecz miłość chrześciańska nie p różnu je ; 
T o w arzy stw o  kassyna raszkow skiego zapow ie­
działo k o n ce rt w  P leszew ie , k tó ry  się odbył 
w  dniu  18 . P aźdz ie rn ika ; licznie zgrom adzeni 
p rzy jacie le  ludzkości, m ieli dw ojakie zadow o­
len ie: s e r c a ,  z  pow odu  chrześciańskiego celu ; 
u m y s ł u  z pow odu  pięknego śp iew u Pani Cza- 
b o n  w  tow arzystw ie P anny  M orawskie'j z O cią- 
ża i P an n y  U  u rag  z Szalowa. Pan Ju lian  T a ­
czanow ski sw ym  rzadkim  talentem  na fo rtep ia­

n ie , zakończy ł uroczystość dn ia tego. P an i 
z  Ponińskich N iem ojow ska i P anna G ab ry e la  
W ilcz y ń sk a  zbieraniem  składek p rz y  w nijściu  
łaskaw ie i gorliw ie za ję ły  się.

Skutek  uw ieńczył usiłow ania poczciw ych  
i szlachetnych rodaczek  i rodaków . 1 0 9  Tal. 
Pan N iem ojow ski złoży ł na m oje ręce . P rócz 
tego nadesłano ży ta w ierteli 1 2 1 , to  je s t: P an  
P ułkow nik  S ltórzew ski w ierteli 2 4 . P an  L ipski 
W o jc ie ch  1 8 . P an  N iem ojew ski N epom ucen 
1 5 . P an  M asiorow ski 10 . P an  P u łk o w n ik  
K ossecki 8. P an  M oraw ski 5 . Pan W ę g ie r­
ski 5 . P an  Lisiecki 5 . P an  W Tojakow ski 3 . 
X1 Zaw idzki ze Skalm ierzyć 3 . X. P rzezadzki 
z W a łk o w a  5 . X. W rzesiń sk i z W y g a n o w a  2 0 . 
X. W o ło w ick i z B iskupic 1.

J u ż  w C zerw cu  nadesłał X. W a lle k  W ik a -  
ryusz  ze S tęszew a sk ładkę  tam tejszej parafii 
w ilości Tal. 4 ,  w p łynęło  w ięc w  ogóle T a l.  
1 1 3  i ży ta w ierteli 1 2 1 , k tó re  najskrupulatn iej 
pom iędzy ro ln ików  podzie lone , a rachunek  na 
w alnem  zebran iu  w R aszkow ie 3 0 . L istopada 
z łożony  został. —  N ie idzie tu  o to  P anow ie 
abym  W am  w im ieniu w aszych rodaków , a m o­
ich parafian podziękow ał, bo  k to  d o b rze  czyni 
z pobudek  miłości chrześciańskiej przed czasem 
wszelkie'j pretensy i do  w dzięczności zrzec się 
p o w in ie n , lecz chciałbym  W a m  w ystaw ić o b raz  
rze te lny  b iednego ludu  w  tej  chw ili, k ie d y  
d ary  W a sz e  p rzy jm ow ał. — P raw da b y li i tacy , 
na k tó rych  zobojętn ien ie i g łu p o tę , sam e n a­
w et dobrodzie jstw a nie w yw rą  żadnego p ływ u , 
lecz w iększa część p łakała zap y tu jąc , kom u 
w dzięczność należy s ię , Bogu odpow iedziałem  
k tórego  poczciw i ludzie są obrazem  na ziem i 
i k tó ry  przez sw oją naukę potrafił tak  spoić 
społeczeństw o lu d z k ie , że  gdy  jeden  cierpi, 
w szyscy czują. W ym ien iłem  atoli z kazaln icy  
im iona dob roczyńców  zw racając uw agę ludu  na 
to , iz d a ry  te ,  k tó re  o trzym ali, są ty lko  poży­
cz o n e , ze to  co d la nich u czy n io n o , oni dla 
innych czynić pow inn i, ze  klęski są ja k o b y  to ­
w arzysze lu d z i, k tó re  ich n igdy  nie odstępują, 
że jeżeli w ypłacim y się  z  d ługu braciom  naszym  
c ierp iącym , B óg nas w  po trzeb ie  n ie  opuści, 
że  na takiej w ierze i na takim  postępow aniu  
g run tu je  się jedyn ie  m oralność chrześciańska. 
W  praw dzie zasiłek nadesłany  p rzez W a s  P a­
now ie ani w  jed n e j części nie p o k ry ł n ie  odzo- 
w nych  p o trzeb  znękanego lu d u , w y w arł on 
atoli n iezm ierny w p ły w  na jego p rz y sz ło ść , n a  
jego m oralność , hędzie on  pow oln ie jszy  ń a  
głos pasterzy, bo  się p rz e k o u a , ze nauka w iary  
n ie jest czczem  słow em , ze są jeszcze ludzie, 
k tó rzy  w sku tek  tej nauk i dobrze  czynią
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sw ej b ra c i, a m y  juz praktycznem i dow odam i 
m ożem y tę  boską  popierać naukę. P atrzcie  
P an o w ie  jak ie  skutki dobrego czynu! jak  do ­
b rze  by ć  b o g a ty m , k io  um ie użyć darów  opa­
trz n o ś c i . ..  ale biada sam olubom  i próżniakom  
w  dni o w e , k ied y  trzeba będzie zdać rachu ­
nek  z szafarstw a a nie będzie p rzy jac ió ł!!!

O dem nie, k tó ry  rów uie w szystko straciłem  
jak  moi parafian ie , należy się w dzięczność J  W . 
A dm inistratorow i nrchidyecezyi poznańskiej — 
n ie mniej tam tejszej prześw ietnej K apitu le  —  
także J W .  A lexandrow i H rabi M ielżynskiem u, 
i moim przy jacio łom  N epom ucenow i N iem oje- 
w skiem u i X. K rzesińskiem u, k tó rzy  na p rędce 
m oje p o trzeb y  i zasiew łaskaw ie obm yślić r a ­
czyli. W y z n an ie  to w inienem  spraw iedliw ości 
i nauce w ia ry  —  bo Z baw iciel nasz C hrystus 
Je zu s  żali się na n iew dzięczników  parszyw ych, 
Których oczyścił a k tó rzy  nie w rócdi podzięko­
w ać M u  za to. X. S i w i c k i .

Tyg. Peiersb.J

O  P R Z E D R U K A C H  D Z IE Ł  D A W N Y C H .
(A rtykuł Żegoty K ostrow ca.)

D o najw ażniejszych rzeczy  w  piśm iennictw ie 
należy  bez  w ątpienia p rzed rukow an ie  dzieł da­
w n y ch  w zorow ych ; n ie ty lko  bow iem  przez to 
zachow ałyby  się pom niki naszego ję zy k a , ale 
rozliczne a najkorzystn ie jsze sku tk i sp ły n ę ły b y  
dla czytającej publiczności. D o tąd  najcelniejsze 
u tw o ry  zło tego w ieku naszej lite ra tu ry  z p rzy ­
czyny  sw ej rzadkości a często naw et dla form a­
tu  i starego d ruku  znajdu ją się w rę k u  uczeń- 
szych , a w szyscy  inni ledw ie z im ienia znają 
tych  sław nych p isarzy , k tó rzy  w cale nie zam ie­
rzali sobie ograniczać się małą liczbą uczonych, 
lecz przeciw nie z taką p ro s to tą , jasnością i u j­
m ującą łatw ością przem aw iali, że ich każdy  z ro ­
zum ieć i upodobać może. P rzed ru k  tedy  w  no­
w ym  i piękniejszym  form acie najdoskonalej u- 
pow szechuia znajom ość tych  dzieł w ybornych , 
i ja k b y  na now o p rzy w raca  tym  w ielkim  lu ­
dziom życie i w pływ  na um ysły.

Z  upow szechnieniem  takich  pom ników  musi 
w y p ły n ąć  ogrom na korzyść  poznajom ienia się 
lepszego z m ową rodzinną , a stąd  nasz język  
te raźn ie jszy  nie tracąc bynajm niej na sw ojem  
w ydoskonalen iu , na gibkości, żyw ości, ob razo­
w ości i śm iałości, k tóre p racą  późniejszych je- 
n iuszów  p o zy sk a ł, oczyści się jeszcze od skła­
dn i cudzoziem skiej, od ró żnych  p rzekręcali i 
po tw ornego  kucia w yrazów , a p rzyb ie rze  rzad ­
k ie  dziś i najw ażniejsze p rzy m io ty , t. j. ślache- 
tną p rosto tę  i jasuość p rz y  gruntow nem  ro zu ­
m ow aniu.

L ecz  ten  w zgląd na zew nętrzną b a rw ę , jak ­
kolw iek w ażny, jednak  bez porów nania w iększa 
korzyść  staje nam  przed  oczy, jeźli w y b ó r tych  
daw nych  dzieł będzie ze znajom ością rzeczy  
dokonany. M ieliśm y bow iem  ludzi n ie ty lko  
uczonych w naszym  n aro d z ie , ale n ieustępują- 
cych  nikom u w ów czas w E urop ie. W  praw ­
dzie pism a w ludzkich  w iadom ościach , k tó re  
się co dnia rozw ija ją , nie mogą zaspokoić dzi­
siejszego stanu ośw iaty, ale w cale rzecz się ma 
inaczej z dziełam i religijnem i. W ia ra  bow iem  
zaw sze jedna i ta sa m a , zawsze najdoskonalsza 
i do w szystk ich  czasów najstosow niejsza; a tem 
i filozofia C hrześc iańska , k tóra jest ty lk o  czę­
ścią re lig ii, musi b y ć  jedna i n igdy się niesta- 
rzeć. Z  tąd nie przez żadne s tronn ic tw o , ale 
z najczystszego p rzekonan ia pow iadam y, żep rze- 
di uk daw nych  dzieł relig ijnych do najp icrw szych 
po trzeb  naszego piśm iennictw a załączyć należy.

I  rzeczyw iście , czyta jąc te daw ne dzieła u - 
staw nie p raw ie  dziw ić się p rzychodzi nad głę­
bokością, porządkiem , jasnością, słow em , nad  
tak  doskonałym  i pełnym  najw dzięczniejszej 
m ocy  i o k rasy  w y k ład em , że rozkoszując się 
w  tych  w zorow ych  pięknościach, i zdum iew ając 
się nad  potęgą jasnych dowodów', sm utek zde j­
m u je , b o  tak  m ało osób podziela tę p rzy jem ­
ność, chociaż je j w szyscy po trzebu ją  do p raw ­
dziw ego postępu . W  tych dziełach relig ijnych 
najbogatszy  i je d y n y  jest skład w szystk ich  ducho­
w nych  przeszłości zasobów ; tam zuajdziesz hi- 
sto ryą  naszę dom ow ą, tam skarby  naszych n a j­
czystszych i najszlachetniejszych uczuć, którem i 
bogobojn i p rzodkow ie b y li n ap e łn ien i: tani
obyczaje starodaw ne zdają się oddychać w sa­
mej prostocie w ysłow ien ia, tam cała k ra jo w a 
pobożność najżyw iej się p rzedstaw ia , tam w a­
d y  w ynikające z naszego rodzim ego charak teru  
upom inają nas gorzkim  skutkiem  do pop raw y , 
ja k b y  znaki postaw ione na szkopu łach  i m ieli­
znach dla przestrogi żeglujących.

Skądże to  pochodzi, że dziś pom im o b a d a ­
w czych  um ysłów , pom im o najdoskonalszego 
poznajom ienia się ze stanem  obecnym  ośw iece­
nia w  E u ro p ie , nie m ożem y p rzy  najgw ałto ­
w niejszej chęci położyć naw et pierw szego ka­
mienia do narodow ej filozofii? W idziem y w p ra­
w dzie z pociechą i w dzięcznością usiłow ania 
najbardzie j uzdolnionych um ysłów , odrzucam y 
naw et w szelki w strę t, jaki może w zbudzać ró ­
żność zasad , w ielbiąc bez w zględu na o tacza­
jące szranki ta le n t, naukę i sum ienne przeko­
n a n ie ,  a jed n ak  m usim y w yznać , że lubo  ro ­
zniecili św iatło względem  pojęcia nauk  filozofi­
cz n y ch , lecz nic a nic niem a w łasnego. Je d u i
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bow iem  cu dzoziem skie p o m y sły  przepolszczają, 
dru d zy  m yśli w praw dzie sw o je , ale in d yw id u a l­
n ie  sw o je , sposobem  szkolnym  i zagranicznym  
rozw ija ją , inni nareszcie krajow e n aw et prze­
konania ujmują w  kleszcze form  cudzoziem skich. 
Jak  so b ie  ch c ie ć , a le  to p ew n a , że  chociaż  
w szęd zie  jedna jest filozo lia  p raw d ziw a , j e ­
dnakże m etoda jej przedstaw ienia musi b y ć  
krajow ą. W c a le  n iep otęp iam , ow szem  pod zi­
wiam  g łęb ok ie  w  rzeczach  od erw an ych  bada­
nia w ie lk ich  o lb rzym ów , co  rozw in ęli h istoryę  
m yśli lu d zk ie j, m im o najfatalniejszych m arzeń  
w' rzeczach p rzech od zących  p o jęc ie  c z ło w ie k a ; 
jed nak że śm ia ło  p o w iem , że m y  S łow ian ie n i­
g d y  n iezasm akujem y w  tych  sam ych od erw a­
n ych  su b teln ościach , które w yląg ł m arzący  
u m y sł n iem iecki. M ogą b y ć  i są ludzie  uzda­
tnieni co  sm akują w  tern excentryczne'm  bujaniu, 
ale są to w yjątk i n ie bez p ew n ego  p oży tk u  dla  
k raju , a ogół naw et ty c h , co palą ustaw nie ka­
dzid ło T ranscendentalnem u B ó stw u , bardziej 
hołd  składa dla pokazania sw ojej m ądrości, jak 
ze  szczerego  zrozum ien ia , przekonania i zam iło­
w ania. J eśli o św ieceu ie  u nas p ostąp i, to bar­
d zo  m oże się spraw dzić p rzepow iedn ia  tych, któ­
rzy  pok o len iu  słow iańsk iem u przypisują p rzy ­
sz łe  pojednanie i n ajszczeln iejsze p ołączen ie  
u m ysłu  iilo zo liczn cg o  z  prak tycznym  i p o ­
w szechnym .

Z apew ne że  n ie  słusznie ci r o b ią , k tórzy  
gardzą poznajom ieniem  się z filozofią  N iem ców , 
b o  tein sarnim n iew ied zą  do jakiego rozw in ię­
cia przyszła  m yśl ludzka i w  żadein sposób  p o ­
stąpić dalej n ie m ogą; ale też jeszcze  gorszą  
jest rzeczą zakładać ca ły  rozum na zew nętrznej 
barw ie i w szystk ie  zkąd inąd w iad om ości naj­
prostsze p ow lek ać tych  form pokostem . P rzy j­
m ujm y zd ro w y  postęp  m yśli gdzieb y  k o lw iek  
b y l d o k o n a n y , ale odrzucajm y b łę d y  szczegó l­
niej p rzeciw ne zasadom  św iętej w iary . D roga  
p rze to , p rócz oznajm ienia się z e  stanem  euro­
pejsk iego  p o s tę p u , najw ażniejsza jest praca 
zbadać narodow ą filozofią . C hociaż bow iem  
system atyczn ych  układów  n iezn ajd ziem y, je­
dnak  prócz d z ie jó w , p raw od aw stw a i ducha  
k ra jo w eg o , najprzystępniej dla w szystk ich  z 
całą nam w rodzoną jasnością najw ażniejsze pra­
w d y  teoretyczn e i praktyczne zosta ły  w y ło ż o ­
n e  przez daw n ych  religijnych pisarzy. M ożna  
so b ie  m ów ić co  ch c ieć , a jadnak żadna inna 
filozo fia  n ie  m oże b y ć  u  nas n arod ow ą, jak  
ty lk o  relig ijna, n ie  w  jakiem ś ogólnem  przy­
znaniu  i w cie len iu  się w  B o stw o , ale w  zasa­
dach p ow szech n ego  kościoła .

Ztąd jestem najmocniej przekonany, że do

ułatw ienia zdrow ego  i praw dziw ie p o ży teczn e­
go kierunku naszej o św ia ty , ten b y  się n ajw ię­
cej p r z y c z y n ił, k tob y  w ied z io n y  czystą m iło­
ścią d obra , przedrukow ał w szystk ich  ce ln iej­
szych  daw nych  p isarzy , a szczególn iej reli­
gijnych.

W c a le  n icm yślę  uw łaczać dzisiaj piszącym , 
ale g d y b y  naw et mocnie'j i jaśniej od  d aw n ych  
przem aw iali, co  jednak n ic zgadza się z praw dą, 
to b y  i w  ted y  n ie m ogli b y ć  ty le  p oży teczn e-  
m i, ile  są daw ni. T rzeba przyznać s i ę , że  m y  
w sz y sc y  z krajow ego charakteru n iebardzo lu - 
b iem y pokorę i n ie lada kom u ustąpim y ze sw e ­
go zdania. Ztąd jeźli jaki cz ło w iek  n o w y , nam  
ró w n y  lub jeszcze  n iższy  w  p ew n ych  gałęziach  
o św ia ty , zech ce  nas u czy ć  i p rostow ać , to ch oć  
b y  m iał tysiąc praw d za so b ą , na n ic mu się  
nie p rzyd ed zą , zw łaszcza  że w  te'111 nauczaniu  
rzadko ob chodzi się b ez  dum y i jakiejś im po- 
z y c y i. P atrząc na te zaw zięte  zajścia i spory , 
na te nasrożenia się jednej szk o ły  p rzeciw ko  
drugiej, na te często  przekraczające w szelką m i­
ło ść  bliźn iego n ap ad y , bardzo b y  się ten m ylił, 
k tob y  stąd sądził o naszym  charakterze i stracił 
n adzieję w szelk iej zg o d y . W  ogó le  b ow iem  
otrzym aliśm y od B oga nie zim ne serce, ale sk łon ­
n e do w zajem nej m iłości i przebaczenia, a ty lk o  
nieostrożne p ostępow an ie jednej i drugiej stron y  
stało się  p rzyczyn ą  coraz w iększego  rozdrażnie­
nia. P ioru now ania  b ow iem , w zgarda i szyd erstw o  
nie pom agają żadnej sz k o le , ch oć b y  istotn ie  
posiadała praw dę. W  ogó le  jaw n y  jest brak  
tej szczerej m iłości p raw d y  i b liźn ieg o , która  
n iety lk o  nieobraża się uajprzeciw niejszem i zd a­
n iam i, ale jeszcze  dla tych  co  ma za u w ik ła ­
n ych  w  b łędzie w iększą czuje p rzych y ln ość , ja­
ko  dla m iłych  braci stojących  w  n ieb ezp ieczeń ­
s tw ie , i dla tego zniesie  w  p ok orze  w szystk ie  
dogryzki i u ży je  w szelk ich  środków  p rzem yśl­
nej ż y c z liw o śc i, jeśli n ie  do przekon an ia , to  
zjednania p rzeciw n ych  u m y s łó w , sad ząc , i słu ­
sz n ie , że  po zniknieniu  ducha p arly i łatw iej 
praw da w ejd zie  w  serca w zajem  się kochające.

( D alszy ciąg■ nastąpi.)

O B W I E S Z C Z E N I E .
W ła śc ic ie l m łyna K r o t o c h w i l  zam ierza na 

sw oim  gruncie przy u licy  m łynarskiej p o ło ż o ­
n y m , za ło ży ć  k o c io ł p arow y  celem  pędzen ia  
m łyna m einego n o w o  b u d ow ać się m ającego, a 
to  jed yn ie do fabrykacyi mąki d la w łasnej p o ­
trzeb y  handlow ej.

S tosow n ie  do  rozk azu  gab in etow ego z  dnia  
1. S tyczn ia  1831. i §. 235. et seq . T yt. 15. C z ę ­
śc i 11. P. P, K. tak zamiar założenia  kotła paro-
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Tvego jako  i budow ania m łyna now ego niuiej- 
szem  podaje  się do  w iadom ości publicznej, z tern 
w ezw aniem , ab y  m niem ający mieć przeciw  tym  
zakładom  słuszne reklam acje z takow em i w p rze­
ciągu czasu p rek luzy jnym  4. i 8. tygodni do  
w ład zy  podpisanej się zgłosił.

P o zn ań , dnia 22. L istopada 1843.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  P o l i c y i .

P aten tow e trw ałe  i ekonom iczne piece 
*  do g rzania, go tow an ia , pieczenia p ieczy- dfc 
3 | stego na ro zn iu , jako  i piece do  kotłów  

grzania i różne inne m ałe ap p a ra ty  dostać ■» 

f l  m ożna w  u lirv  S trzeleck iej N r. 22.

W  dom u na rogu  p rz y  u l i c y  R y cersk ie j i 
B erlińskiej N r. 238. jest stancja do  w ynajęcia 
n a  pierwsze'm p ię trz e , składająca się z trzech 
p o k o i, sp iżarn i, kuchni i sk le p u , od  N ow ego 
r o k u  1844. _________ _

H A ( « A Z V \
strojów i m odnych towarów 

Alexandra MŁoslmcshieyo
w  R y n k u  N r .  70. w  d o m u  P.  L f l w i s s o n a .

Ma zaszczyt polecić się szanownej Pu­
bliczności Xięstwa Poznańskiego, iż jest 
świeżo zaopatrzony w wszelkiego rodzaju 
towary jedwabne, wełniane, b a w ełn ia n e , 
szale, pióra, kwiaty, fulary, chustki ba­
tystowe, suknie strojne i balowe, hafty, 
rękawiczki, pończochy angielskie; nadto 
mody w dobrym guście, kupelusze, cze­
pki, stroiki i okrycia na wieczory i na 
dzienne o b r a n i e ,  i wszystko w handlu 
A l e x a n d r a  K o z ł o w s k i e g o  wyrabia­
ne. Podchlebia sobie, iż łaskawa Publicz­
ność Xiestwa Poznańskiego raczy zaszczy­
cić go swem zaufaniem, na której w nie- 
płonnej nadziei polega.

E t. jF.
Z B e r l in a ,  w W r o c ła w iu  

i P o z n a n iu
p rz y  W ro c ła w sk ie j u licy  N r 30. (lokal p a r te ­
ro w y  w  dom u ) naprzeciw  H otelu  Rzym skiego 
i Saskiego po leca  sw ój d o b ran y  sk ład  najp rze­
dn ie jszych  u b io rów  dla m ężczyzn w  słusznych  
ale s ta ły ch cenach._____________________________

D r u g i  transport prawdziwej 
Hamlłurskiej wędzonej woło­
winy, w ędzonych  o z o ró w , jako  tez  świeże 
H iszpańskie w in o g ro n a , rodzenk i na gałązkach 
i bard zo  piękne m igdały w  łu p in a c h , p raw d zi­
w e fraucuzkie śliwki k a tarz ., S m yrneńsk ic ligi 
i dak ty le  o trzym ał zuow u

J .  J  M e y e r  
N r. 70. N o w ej i S ieró t u licy  narożnik.

Z arow sk ie  w oskow e sto ło w e św iece jako  też 
stoczk i różnego ro d z a ju , poleca fab ry k a  świec 
i m ydła T . E . W e r n e r ,

p rzy  G arb arsk ie j u licy  pod  Nrem  40.

M agazyn g o t o w y c h  u b i o r ó w  T e o d o r a  
M ii i l e r  zB erlin a  je s t ulica W ro c ław sk a  w H o ­
te lu  de Saxe p. t.

J j ^ H P ^ ^ w i c ż e  S t r a s s b u r s k i e  p a s z t e t y  
z w ą t r ó b e k  g ę s i c h  duże i m ałe, 

zupełn ie ś w i e ż e  m ł o d z i e  fu n to w e , najlepsze 
m i g d a ł y  w ł u p i n a c h  funt 5 sg r . ,

soczyste  c y t r y n y  13 sztuk za 7 |  sg r., 
« a p e l c y n y  13 sztuk za 12 sg r ., 

duże św ieże ś l i w k i  k a t a r z .  funt sgr., 
najlepsze zd ro w e H iszpańskie w inogrona ( n ie  
s tę c h łe ) ,  z k tó rych  grono  jed n o  2  funty  w azy, 
św ieży  L im bursk i s e r  ś m i e t a n k o w y  sz tuka 
5 sg r ., p raw dziw e M oskieskie s t r ą c z k i  c u ­
k r o w e  i św ieże zielone pom arańcze o trzym ał 
i po leca

J  ó z e f  E p h r a i m ;  W o d n a  ulica N r. 1,

SPR O ST O W A N IE .
W  d o d a tk u  do  N r. 296. gazety, zam ieszczono 

na s tron icy  2384. p rz y  listach zastaw nych  na 
250 T al. num er b ieżący listu zastaw nego P rzy ­
godzice —  25. zam iast 125., k tó ra  to  om yłka 
uiuiejszem  się p ro stu je

P o zn ań , dnia 19. G ru d n ia  1843.
D y r e k c y a  J e n e r a ł  n a  Z i e i n s t w a .

Burs giełdy Berlińskiej.

D nia 18. G rudnia 1843.
S to ­ N a  pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

go to ­
wizną

O bligi długu skarbow ego . . 3-1 102J!, 102*
P ru sk o - ang. obligi z r. 1830. 4 1011 —
Obligi premiów handlu niorsk. -- 90 —
Obligi M archii E lekt, i Now ej 3 \ lt/01 —
O bligi m iasta l i e r l i u u ............. y-i 101 J —

.  ■ G dańska w T . . 48 _
Listy zastaw ne Pruss. Zachód. 3 j 101 _

.  » W . X  Poznansk. 4 106 —
» * dito 3't — 100*
» » P russ. W schód . 3-j — 103}
» » P o m o rsk ie . . . 3 ‘i 101* 101}
» » M arch. E lek .iN . 31* 1011
* ■ Nz laskie . . . . 3» 101 i —

F ry d r y c h s d o ry ......................... — 1 3 * 1 3 *
Inne monety zło te  po 5 tal. . — H i H i
D isc o n to ...................................... — 3 4

A k c j e
D rogi żel. lterl.-Poczdam skiej 5 160
O bligi upierw. B crl.P n czd an is . 4 104j —
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . — — 185
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 — 1031
D rog i żel. Bcrl.-Anhaltskiój . — 1445 143J
Obligi upierw. B crl.-Anhaltskie 4 104 —
D rog i żel. D ygsel.-Elberteld. 5 — 69
Obligi upierw . D yssel.-Elberf. 4 — 95
D rog i żel. R e ń s k ie j ................ 5 — 714
Obligi upierw. R eńskie . . . 4 971

138*
961

1374D ro g i żel. B erlinsko-Frankfnrt. 5
O bligi upierw. B erl.-F rankfort. 4 104* — :
D rog i żel. G órno-Szląskiej . . 4 111 110

- » dito l i t  H . . — 1071 1064
* > llerl.-Sz.cz. Lit. A. i H. — 118 117
• • M agdcb.-Dalberst 4 114 113


